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O POTRZEBIE

SILNEGO RZĄDU DLA POWSTANIA.

Osnowa dziejów naszego narodu w ydała się jednem u 
znakomitemu pisarzowi systematycznem rozwinięciem 
tego co nigdzie i nigdy systematyczne nie było —  anar­
chii. Uderzony tę. nadzwyczajnościę napisał cztery tomy 
o tym niepojętym systemacie rzędzenia pań stw em , chcęc 
obeznać Europę z Polskę. O dtąd, nietylko P o lacy , ale i 
cudzoziemcy uw ierzy li, że Polska anarchię stała.

Kiedy przezorniejsi z ojców naszych w ątpić zaczęli czy 
anarchia kraj od zupełnej zagłady zabezpieczy, i spytali 
się w  najgłośniejszego z ówczesnych publicystów europej­
skich o r a d ę , ten im zalecił przedewszystkiem strzedz 
Liberum veto.

Byliśmy anom alię h istoryczną, nieznaną w dziejach 
św iata, —  i taką nam  zostać kazano. Najeźdźcy i filozo­
fowie w  tern byli zgodni. P ie rw si, ponieważ w iedzieli, 
że w takim  stanie łatw o nas poch łoną; drudzy, ponieważ 
p ragnę li, ażeby nas tamci straw ić przynajmniej nie mogli. 
Jakoż dotąd nas jeszcze nie s tra w ili, ale zachowaliśmy 
zarazem zarody wewnętrznego rozprzężenia, które nam  
się całej mocy życia powstać i uw olnić się z więzów nie 
dopuszczają.

W  kolejach , jakie naród nasz przebył od czasu swego 
u ja rzm ien ia , pojęcie p o rządku , spójności, rządu , prze- 
magać zaczęło nad obłędem a n a rc h ii, od której odró­
żniono wolność praw dziwą. Wszakże to co na łonie swo- 
jem  wykołysało dziesięć przynajmniej następujących po 
sobie poko leń , co w  krew  i ciało nasze weszło , w ym a­
gało do zupełnego ro zczaru , pow odzenia, zwycięztw, 
patryotyzm u i biegłości od ludzi którzy ster interesów 
krajowych w  swem ręku piastowali. Zam iast tego, ciągłe 
zawody, upadek ostatniego Powstania podkopały wszelką 
powagę, praw ie wszelką myśl władzy w  naszem kraju. 
W początkach Rewolucyi 29 Listopada , byliśm y najła­
twiejszym z ludów do rządzenia; po jego upadku, rzucili­
śmy przekleństwo tym  którzy nam i rządzili i własnej 
powolności.

Po chw ili szlachetnego oburzenia przyszło na nowo 
pogodzie się z w arunkam i, bez których żaden naród ani

w  stanie sprzysiężenia, ani w stanie rew olucyi, ani w stanie 
zupełnej swobody ostać się nie może. Przyszło uznać po­
trzebę kierunku w  działaniach, pewnej p o w ag i, uosobień 
p raw n ie , form alnie lub przynajm niej m oralnie uznaw a­
nych , władzy.

Jest czynem nie ulegającym zaprzeczeniu, że Demo- 
k racya , stowarzyszenie nasze, pierwsze podniosło , w y­
kształciło i puściło w  obieg zdrowe pomysły w  tej m ie­
rze, przynosząc własnym  przyk ładem , w łasną organiza- 
cyą świadectwo swej nauce. Nie sądziło bow iem  , ażeby 
jedynie rozpacz, anarchia lub lierostratyzm  zostawały się 
Polsce w udziale; ażeby ile jest w niej studentów  riie- 
chcących się uczyć, tylu lwio naczelników konspiracyj , 
sprzysiężen; ilu ludzi am bitnych , często niepraw ych , 
tylu dyk ta to rów , prezydentów  Rzeczypospolitej, lub 
królów  de facto. Jeżeli usiłowania jego napotykają dotąd 
zawody, jeżeli anarchia znajduje jeszcze zwolenników 
naw et między tymi co objawiają pretensye do rządzenia, 
jeżeli liczba Herostratów  jest nie m ała, to ogólne usposo­
bienie narodu utw ierdza w p rzekonan iu , że cokolwiek 
jest m ylnem , niesłusznem lub  n iep raw em , nie zdoła się 
utrzym ać, ustąpi przed jego rozumem i jego wolą. A nar­
chia pójdzie w odrazę, herostratyzm  w  pośmiewisko.

( Dokończenie nas tąp i . )

DErUTACYA DO PEWNEGO PRETENDENTA.

Pod tym  tytułem , dziennik Les Źcoles, wydawany przez 
młodzież Szkół i Akademij francuzkich, umieścił artykuł 
w  num erze z miesiąca października r. b. Jest to od p o ­
wiedź na manifestacyę, jaką kilku młodzieży Paryzkiej 
zrobiło niedawno do Czartoryskiego z pow odu prześla­
dow ań religijnych w  P o lsce , a która posłużyła Trzeciemu 
Majowi za pastwę do narobienia wielkiego łiałasu o nie­
słychanej potędze króla de facto. Nie było w  drukarni 
liter dosyć w ielkich i dosyć malowniczych na wydruko­
wanie adresu. Ale bo też po traktacie z Wassowiczem, 
polityka dynastyczna nie odniosła większego tryum fu, 
nie znalazła silniejszego argum entu  do rzucenia w oczy 
swoim  przeciw nikom  : to co dzisiaj Francya m a żywo­
tnego, energicznego — m łodzież, w ypraw iła posłanni- 
ków  do Czartoryskiego, aby m u złożyli hołd  jako repre­
zentantow i Narodu Polskiego. — O toż , co to byli owi 
posłann icy , i jak praw dziw a młodzież francuzka sądzi
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i uważa Czartoryskiego i jego królestwo de facto, artykuł 
dziennika Lcs Żcoles przekona; umieszczamy go tu  w  cał­
kowitości :

« W iadomo całemu światu, jak  nienasycone okrucień­
stw a wywiera tyran północy na ludzie polskim. Ni wiek, 
ni pleć nie ochraniają przed srogiemi męczarniam i. Na 
opowiadanie tych dzikich mąk, przeciągły krzyk przera­
żenia rozległ się po całej Francyi.

« Ale czemu trudno  uw ierzyć, to że znalazł się taki, co 
korzystał z oburzenia publicznego, aby swoją osobę wy­
stawić na scenę. P raw d a , że pretendenci oswoili już nas 
ze wszystkiem.

« Le Siccle z d. 15 października opow iada, że jakaś 
deputacya młodzieży franeuzkiej poszła do Czartoryskie­
go, aby m u w ynurzyć « uczucia bolesnej sympatyi, » i 
że w  krótkiej przemowie zaszczyciwszy pięć czy sześć 
razy Czartoryskiego imieniem księcia, dodała : ((Przyszli­
śmy do ciebie jako do reprezentanta Polski rozproszonej, 
aby uczcić w twej świetnej osobie, święte i szlachetne 
ofiary. »

« Na co książę odrzekł : « Uważam się rzeczywiście , 
jak  m nie nazyw acie, reprezentantem  mojego kraju ... 
dziękuję w am  za tę manifestacyę rów nie dla mnie niespo­
dziewaną , jak  pochodzącą z waszego; własnego natchnie­
n ia ... » I w  m owie kiikowierszowej, znalazł sposób zajęcia 
swych słuchaczy, samym sobą mianowicie.

« Zapytacie nas zapewne, co to jest za jedno to książę ? 
bo między n a m i, którzy także liczymy się do młodzieży 
franeuzkiej, zaledwie kto o niem zasłyszał.

« Jest to człowiek k tó ry , podczas kiedy Em igracya 
Polska dla ochronienia się od nędzy, oddaje się najprzy- 
krzejszym pracom  po naszych fabrykach i warsztatach, 
tronuje jak upadły pretendent w  w spaniałym  pałacu któ­
ryby górował nad przeznaczeniem. Kilku P o laków , po­
trzebą i starym  nałogiem patronatu  przykutych do jego 
s to łu , tworzy mu niby m ały dw ór dla pomożenia złu­
dzeniu.

(( Może mielibyśmy prawo podejrzywać tych kilku m ło­
dzieńców, którzy przybierają pyszny ty tu ł reprezentan­
tów młodzieży całej Francyi. Ale zapewne większa ich część 
była powodow ana dobrem  uczuciem : oni chcieli tylko 
« protestować w  im ieniu sprawiedliwości przeciwko 
gw ałtom , wolności przeciw  despotyzmowi. »

« To wszakże pew na , że byli pociągnięci próżną chę­
tką parady przed bojarem , i że popełnili więcej niż lekko­
myślność n ie ograniczywszy się w przemowie na w łasnem  
swojetn imieniu. Pow inniby wiedzieć, że bez wyraźnego 
do tego m andatu , n ik t nie jest i być nie może reprezen­
tantem  żadnego lu d u ; że praw dziw i reprezentanci Naro­
du Polskiego, który tyle się poświęcił dla naszej Ojczy­
zny, i względem którego zawsze jesteśmy dłużnikam i 
k rw i, to są ci którzy napełniają więzienia, m iny Syberyi, 
tysiące m ęczenników, co czynem i krw ią, życiem i śm ier­
cią na to rturach  i na szafotach wyznawają heroicznie

W olność i Ojczyznę; to są jeszcze ci pomiędzy nam i, co 
w  spolnej klęsce potraciwszy mienie, godności, majątki i 
rodziny, do nas przyszli jedynie z bliznam i i odwagą 
niezachwianą.

« Ale te n , którego dum a i pretensye bezczelne rosną 
w m iarę poniżenia własnego k r a ju ; ten, którego zbytek i 
rozkosze błyszczą w  pośród wspólnej n iedo li; ten który 
um iał w  zatopię Ojczyzny ocalić swoją rodzinę i swój 
m ajątek ; te n , który pieści się tą  sm utną o tu c h ą , że 
z wylanej k rw i, zakwitnie m u korona, — ten , a niechaj 
to wie dobrze, nie może być dla nas młodych ludzi no­
wego pokolenia, reprezentantem  ludu na w ygnaniu i 
w  okowach.

« Słów kilka dla pana Czartoryskiego: Kto m iał nie­
szczęście, przez największe błędy polityczne i w ojskow e, 
przyspieszyć ( a moglibyśmy tu  użyć wyrażenia daleko 
ostrzejszego), upadek swojej Ojczyzny, powinien poprze­
stać na używ aniu w  głębokiem milczeniu swych m no­
gich dosta tków , i przedewszystkiem zagrzebać się w za­
pom nieniu jak  w  grobie. »

P .  I w a n  G o ł o w i n  , e m i g r a n t  r o s s y j s k i , o g ł o s i ł  n i e d a ­

w n o  d z i e ł k o  p o d  t y t u ł e m  : Rossyapod Mikołajem  I-Tm , P a ­

r y ż ,  1 8 1 5 . —  W y p i s u j e m y  z n i e g o  n i e k t ó r e  c i e k a w s z e  

w y j ą t k i , a r m i i  r o s s y j s k i e j  d o t y c z ą c e  :

« R o s s y a  s ą d z i , m ó w i  G o ł o w i n  , iż r o z w i ą z a ł a  to  z a d a ­

n i e ,  że  kij m o ż e  i p o w i n i e n  w  w o j s k u  z a s t ą p i ć  h o n o r .  «  K i j ,  

n a u c z a ł  j e d e n  z p r o f e s s o r ó w  ta k ty k i  r o s s y j s k i e j , d o d a j e  z a p a ­
ł u  ż o ł n i e r z o w i .  » Kij te ż  u w a ż a n y  j e s t  za n a j l e p s z y  ś ro d e k  
d o  p r o w a d z e n i a  ż o ł n i e r z y  w  o g i e ń .  R az u  j e d n e g o ,  w K a u k a ­
zie  , R o s s y a n i e  p r z y w i t a n i  k a r t a c z a m i , w z b r a n i a l i  s ię  iść n a  
p r z ó d .  J e n e r a ł  W i l i a m i n o w  s iad a  na  b ę b n i e  w  p i e r w s z e j  l in i i ,  
p r z y w o ł u j e  k i lk u  ż o ł n i e r z y  z s z e r e g ó w ,  i k a ż e  ich c h ł o s t a ć .  

P o c z e m ,  k o m e n d e r u j e  : b a t a l i o n  n a  p r z ó d , —  i G ze r k ie s i  z o ­
s ta l i  o d p a r c i .  O d t ą d ,  W i l i a m i n o w  u c h o d z i  za  m i s t r z a  w ta k ty c e  
m o s k i e w s k i e j .  J e s t  to  j e d e n  p r z y k ł a d  z ty s iąca  , a i kn iaź  
S z a c h o w s k i  lak  s a m o  s o b ie  p o s t ą p i ł  ze  s w y m i  G r e n a d y e r a m i  na 
m o ś c i e  O s t r o ł ę c k i m .  « J a k ż e ż  m o ż e  b y ć  i n a c z e j ?  m ó w i ą  
o f f l e e r o w ie  r o s s y j s c y  : K i j ,  to  rz ecz  p e w n a  i n i e z a w o d n a ,  
n ik t  m u  s ię  n i e  w y m k n i e  i s k u t e k  j e g o  s t r a s z n y :  t y m c z a s e m  

k u la  n i e p r z y j a c i e l s k a  n i e  z a w s z e  t r a f i a  ; z re sz tą  , n i e p r z y j a ­
c ie lo w i  o p rz e ć  s ię  m o ż n a ,  a le  n ie  s w e m u  s z e f o w i . »—  « C i a ł o  
b u n t u j e  s ię  w c z ł o w i e k u  , c i a ło  w ię c  p o s k r a m i a ć  p o t r z e b a  , » 

m ó w i ł  w y ż e j  w z m i a n k o w a n y  p r o f e s s o r .  I z l e j  to  z a p e w n e  w y .  
c h o d z ą c  m a k s y m y ,  n a k ł o n i ł  p e w n e g o  o f f ice ra  r o s s y j s k i e g o  , 

a ż e b y  s a m  p r z e c i w k o  s o b ie  p o d a ł  r a p p o r t  s w o i m  p r z e ł o ­
ż o n y m  o s k a r ż a j ą c y  go  o p i j a ń s t w o ' ,  i ' w  s k u t e k  czeg o  s k a z a n y  

z o s t a ł  n a  sześć  m ie s i ę c y  a r e s z t u .  —  M o ż e ż  b y ć  co  w i ę c e j  b a r ­
b a r z y ń s k i e g o , j a k  b ić  c z ł o w i e k a  ? T o  ty lk o  c h y b a  , g d y  k to  

r o b i  s i ę  o b r o ń c ą  p o d o b n e g o  p o s t ę p o w a n i a , g d y  j e  o b r a c a  

w  s y s t e m ........
« N i e p o d o b n a  w y o b r a z i ć  s o b ie  w s z y s tk i c h  n i e g o d z i w j c h  

o b c h o d z e ń  , n a  j a k i e  w y s t a w i o n y  j e s t  ż o ł n i e r z  r o s s y j s k i  , ze 
s t r o n y  s w y c h  sze fó w  n iż s z y c h  i w y ż s z y c h .  Bez  ż o ł d u , b ez  
p r z y z w o i t e j  ż y w n o ś c i ,  o b a r c z o n y  p o g a r d ą  i r a z a m i , j e s t  on  

p r z e z n a c z o n ą  z g ó r y  o f ia r ą  s zp i t a la  i p r z e d w c z e s n e j  ś m i e r c i .  

T o  le ź  a r m i a  ro s s y j s k a  t r a c i  p r a w i e  ty le  ludz i w  c zas ie  p o -
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U oj u jle w czasie w o jn y ,  i p o b ó r  żo łn ie rzy  n ie  u s ta l  na chw ilę  

od w stąp ien ia  na t ro n  M ikoła ja .
i  S ła b ą  s t ro n ą  a rm iii  rossyjskiej jes t  n ie ty lko  b r a k  u- 

ksztaleenia nau k o w eg o  w officerach , ale n ad to  i b ra k  pojęcia 
w żo łn ie rz a c h   M in ę ły  te czasy, w k tó rych  sa m a  siła fizy­
czna d ecydow ała  o zw ycięz tw ie ;  dziś r o z u m n e  bagne ty  m a ją  
niezaprzeczoną w yższość ........

« M oc każdej  a rm i i  zależy od nacze ln ików . N ajlepszą 
w św iecie  a rm ią  , by ła  a rm ia  p ruska  pod F ry d e ry k ie m  I I , 
f rancuzka  pod N a p o l e o n e m , rossyjska pod  S u w a r o w e m .  
O tóż  , na czem zbyw a dzisia j a rm i i  ro ss y js k ie j ,  to na dobrycli  
officerach i z do lnych  je n e r a ł a c h .  W  R o s s y i , ażeby gieniusz 
w y d o b y ł  się z c ie m n y c h  szeregów  a rm i i  i s t a n ą ł  na je j  czele , 
m usi  mieć  k rew  sz lachecką w ż y ł a c h — a w łaśn ie  sz lachta 
rossyjska ,  ta n a w e t  która bierze na  se ryo  zaw ód w ojskow y, 
je s t  n iem n ie j  upośledzona pod w zględem  g ien iuszu  jak i pod 
w zg lędem  organ izacy i  spo łeczne j .

« . . .  Kozacy s ta n o w ią  kaw ale ryę  w łaśc iw ą  samej R o s sy i ,  
i k tó rą  d a r e m n ie  chc iano  n a ś lad o w ać  g d z ie in d z ie j ,  iij>. w Au-  
s tryi i w e  F ra n c y i  za N apo leona .  J e s t  to lud  o ca ly  na k on iu  ; 
każdy tam  oil dz iec ińs twa je s t  je ż d z c e m ,  koń jes t  n ieods tę pnym  
jego tow arzyszem . Kozacy, są bardzo uży teczn i  w forpocztach 
do rozpoznan ia  i n iepoko jen ia  n ieprzyjaciela  ; ale w m a s s i e ,  
nie m ają  na jm nie jsze j  war tośc i  : j e d n a  k o m p a n ia  piechoty r e ­
g u la rn e j  z na jw ięk szą  ła tw ośc ią  rozproszy  ca ły  p u łk  K oza­
k ó w . —  P iecho ta  rossyjska jes t  s łu szn ie  zach w a lan ą  dla swej 
w y trw a ło śc i  i n ieug ię lośc i .  J a k o ż ,  w o g ó ln o śc i , żo łn ierz  ros. 
syjski j e s t  w y b o rn y  w m assie  ; b e z  w zięły  p o je d y n c z o ,  j e s t  
s t r a c o n y .  Więcej niż  ktokolwiek  , p o t rz e b u je  on r z u ć  i d o ty ­
kać się sw ojego sąsiada , i słyszeć g ło s  sw ojego  d o w ó d zry .  
J e s t  to m ach ina  w y t rw a ła  na t r u d y ,  pow olna  na p ierw sze  
s k in ie n ie ,  j e d y n a  w sw oim  rodza ju  co do d o k ładnośc i  p o ru ­
szeń , —  ale nic w a r t a ,  skoro  poruszająca  j ą  sp ręży n a  n a d ­
w erężona  zostanie .  Wszelki k o rp u s  r o s s y j s k i , bez officerów, 
jes t  c ia łem  bez duszy .  « Z ab i ja j  c z a rn y c h ,  w o ła l i  T u rc y  m ó­
wiąc o officerach rossy jsk ich  , a burzy  (żołnierze)  zostaną  zgu­

b ien i .  i>
•i Nigdzie m an ia  p a ra d  , ćw iczeń  wszelkiego rodza ju  i wszel­

kiego nazwiska  ,  n ie  j e s t  lak daleko p osun ię ta  jak  w Ros- 
s j i .  D obro  sam o  skoro  się zam ien ia  w zbytek , sta je  się z łem ;  
a d o b ro  , o k l ó r e m  tu m ó w im y ,  j e s t  ba rd zo  w ą tp l iw e  , a lb o ­
w iem  w tego rodzaju  m a n e w ra c h  nie  idzie w cale  o u ż y te ­
czność p rak tyczną .  P o t rz e b a  widzieć , jak  p i e c h u r  rossyjsk i  
przez k w a d ra n s  podnosi  nogę  , i jak ją  potem  z tą s a m ą  po­
wolnością  i form alnością  opuszcza na ziem ię  ; po trzeba  się 
p rzypa trz yć  r ia jzaw ik lańszym  ćw iczen iom  jakie  o d b y w a ją  na 
pieszo najciężsi  j e ź d ź c y ;  po trzeba  w idzieć  officera rossyjskie-  
go na czele sw ego p l u t o n u ,  w y p rę ż o n e g o  jak  koń w d y s z lu ,  
aby  się p rzekonać  , że żadnego  innego  n a ro d u  cz łowiek nie 
ch c ia łb y  się po d d ać  p o d o b n y m  m a n e w r o m  , b io rący m  z w y ­
kle początek w zn ikczem n ien iu  , a p row adzącym  do  zwierzę- 
cości . T o  w łaśn ie  s ta now i n a ju lu b ień sz ą  ro z ry w k ę  i na jus i l ­
niejsze zajęcie M iko ła ja  , ró w n ie  j a k  wszystk ich  książąt  ro ­
d z iny  carsk ie j .  J e s t  to k u n s z t ,  ale k u n sz t  j e d y n y ,  w którym  
oni ce lu ją ,  b l isko  slo - ty s ięczny  k o rp u s  j e s t  w y łączn ie  p rze ­
znaczony  na takie rozrywki Cara , a te roz ryw ki  są jed n e  
z najkosztow nie jszych  , a lbow iem  g w ard y a  p o c h ła n ia  n a jw ię ­
kszą część si ł  m a te ry a ln y c h  i m o ra ln y c h  R ossy i .  T am  to ru j ­
n u je  się m łodz ież  na jboga tszych  rodzin  , a każdy  p u łk  gwar* 
dy i  kosztuje  p r a w ie  d w a  razy tyle co p u łk  l i n i o w y .»

W I A D O M O & C Z  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a .  —  Z p o w o d u  przen ies ien ia  g u b e rn i i  z Kalisza, 

m iasto  to m a  postać  śm ie rc i ,  a  nic  nie  m oże  iść w p o r ó w n a ­
nie z p o s tę p o w an iem  w ład z  w yższych .  Każdy p odróżu jący ,  
który tylko p r z y b y w a  do Kalisza , strzeżony jes t  p rzez tysiące 
ócz szp iegow skich ,  czy nie  u k ry w a  jak ich  poli tycznych z a m ia ­
rów .  Książe Galiczyn rozkazał  każdego lam  p rzy b y w a ją c e g o ,  
sp ro w ad za ć  d o  b ióra  policyjnego i do g u b e r n a to r a  w o jennego ,  
k tó rem u pokazać  t rzeba  w ła s n ą  osobę  , paszport  i prosić  o 
pozwolenie p o b y tu  lub  dalszej p o d ró ż y .  Je że l i  w ięc  kto nie 
m a  n a g ły ch  i kon iecznych  in te re só w ,  om i ja  Kalisz  , n ie  chcąc 
się na sz a rp a n in ę  po l icyjną  w y s ta w ić .  J a k ie  są p o w o d y  do t a ­
kiej surowości  p o s tę p o w an ia ,  n ik t  sobie w y lłó inaczyć  nie 
m o ż e ,  kiedy się o b aw iać  n ie  m o żn a  w okolicach  Kalisza 
żadnych  zabiegów poli tycznych.  —  N a w e t  żydzi p ru scy  p rz e ­
b y w a ją c y  g r a n i c ę ,  o p ł a c a ć  m u sz ą  zw iększone  teraz p o g łó w n e ,  
zam ias t  15, 16 z ło tych  od osoby .  ( G a z .  P o z n a ń s k a .  )

—  Z nosi  teraz rząd d a w n e  ju ż  i lak ladajakie  szkoły p o w ia ­
tow e, a zap ro w ad za  szko ły  rea lne ,  w k tó rych  m a ją  uczyć j ę ­
zyka rossyjsk iego,  n ieco  p o l s k ie g o ,  m a ło  co n iem ieck iego ,  
n auk  p rzy rodzonych  z zas to sow an iem  do  r z e m i o s ł , do czego 
d o d an y  g łó w n y  zarys h is to ry i  pow szechnej  i j e o m e t r y i .  T y m  
sposobem  dzisie jsze dzieci  polskie ,  żaraz od p ie rw szych  lat 
m łodości  p rzeznaczone są na r zem ieś ln ików , chociażby  od tego 

żadnej  nie  m ia ły  s k ło n n o ś c i .  A le  to w łaśn ie  zgadza się z m o ­
skiew skim  sy s te m e m ,  bo r e k ru tó w d o  wojska  wzię tych  podobn ie  
p rzeznacza ją .  ( G a z .  P u z n . )

-—  Z nad  g ra n ic y  polskie j ,  14  P a ź d z ie rn ik a .  —  S u ro w o ś ć ,  
z ja k ą  rząd rossyjski p o s tę p u je  sob ie  p rzec iw ko  wszystk im  
oska rżonym  o poli tyczne p rz e k ro c z e n ia ,  zriaria jest  p o w s z e ­
ch n ie .  M niej  zn an e  są sp raw k i  ta jnej  policy i i Szpiegów, kló- 
rzy korzystając z su row ośc i  tej , p rzez f a łszyw e i n iegodne  
d e n u n cy ac y e  n i e je d n e g o  w p ra w ia ją  w  na jw iększe  n ieszczęście.  
T ru d n o  sobie w y o b raz ić ,  do jakiego s topn ia  po su n ię ta  w ty m  
względzie  n ikczem ność  i zepsucie ,  a kto m a  n ieprzy jac ie la  , za 
p om ocą  deu u n cy ac y i  m ś c i s i ę n a n i m  n a jo k ro p n ie j .  D e n u n c y u ją  
on i  najczęściej  ludzi  z wyższych  s ta n ó w .  P rz y z n a ć  je d n a k ż e  
należy, że z n a jd u ją  się pom iędzy  sędziam i ludz ie  h o n o ro w i ,  
i zda r  ży ło  się już  k ilka  p r z y p a d k ó w ,  gdzie  w  len sposób  
oska rżone  osoby o zabiegi po l i tyczne,  u w o ln io n o .  Ale dość 
często i pom iędzy  sędz iam i z n a jd u ją  się ludzie  sp rzed a jn i .  Lud  
p rzyw iązany  je s t  bardzo  do sw ych  panów ; p rzy to czy ćb y śm y  
mogli  na dow ód rozrzew nia jące  p rzyk łady  tego p rzy w iązan ia ,  
gdzie ż a d n e m io b ie tn ic a m i  nie  m ożna  by ło  w y m ó d z n a  c h ło p a c h ,  
aby świadczyli p rzeciw  sw y m  p a n o m .  P oczc iw y  ten lud  z a p o ­
mina  p raw dziw ie  po ch rześc iańsku  wszelk ich  n ie s łu szn o śc i ,  
jak ie  m u  często w yrządza ją  p a n o w ie .  -—  C o się tyczy s t o s u n ­
ków re l ig ijnych rząd  wszelkietni sposobam i s ta ra  się o to ,  aby 
katolików pozyskać  dla kościoła  g reck iego ,  i n ie  tai się z leni 
w cale ,  że o s ta te c z n y m  celem jego  j e s t ,  aby  w yznan ie  greckie 
z czasem  b y ło  ogólne  i p a n u ją c e .  Co się tyczy h a n d lu  i p rze­
m y s łu  k ra jo w e g o ,  p rzy zn ać  t r z e b a ,  że rząd s ta ra  się bardzo o 
p odn ies ie n ie  go i o żyw ien ie .  N a  dow ód tego m ożna przytoczyć 
hu ty  żelazne , k tó re  przed d w o m a  laty poza prow a d z a n o , i 
z k tó ry ch  znaczne  w p ły w a ją  d o c h o d y .  —  Ale czy m o żn a  się 
spodz iew ać  aby k iedykolwiek Polacy do R ossyan  się zbliżyli? 
Do tego nie  ma najm nie jsze j  nadziei .  I jeżeli  n ie p o d o b ie ń -  
s tw e m  je s t  ab y  Polacy pobra ta l i  się z N ie m c a m i ,  to  n ie p o d o ­
b ieńs tw o  to jeszcze  je s t  w iększe ,  aby z M oska lam i m o g ły  ich 
kiedyś p rzyjazne łączyć s to sunk i .  ( G a z .  P o z n .  )
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— Czytamy w Courrier Francois : « ZJaje  się podług j 
wieści jaka biega w świecie dyplomatycznym, że Mikołaj ma 
zamiar zrzec się wkrótce najwyższej w ła d z y ,  i że właśnie 
w tym c e lu ,  wyjeżdżając do W ło ch ,  miał powierzyć rządy 
państwa swojem u n a s tęp cy ,  aby go zaprawić w trud nem rze­
miośle królowania. Car uwolniwszy się od trosków królewsko- 
ści, ma osiąść we Włoszech.

h Wiadomość ta może się wydać niepodobną do prawdy , 
mając li tylko na względzie ogromną ambicyę Mikołaja. Lecz 
jeżeli zważymy , że charakter  cara rozjątrza się coraz bardziej 
z. powodu przeciwności i niesmaków jakich doznaje widząc że 
Interesu carstwa i Europy  nic idą w tym kierunku jakiby im 
chciał nadać ,  a prócz tego że poprzednicy jego skończyli mniej 
więcej śmiercią gwałtowną, łatwo zrozumiemy, że mógł nagle 
wziąść postanowienie przepędzić resztę dni spokojniej jak 
dotąd .

« P iotr  I stanowiąc aby każdy car w 25-'“' roku panowania 
dostępował zupełnego samowładzlwa politycznego i religij­
nego, i mial prawo podpisywać się j a ,  zamiast my , co zdaje 
się wskazywać udział w rządzie dyrygującego senatu ; Piotr I,  
przez ten ukaz ( a  wszystkie ukazy są święte dla jego r a s y ) ,  
zlą zrobił  przysługę swoim następcom. Jakoż w samej rzeczy 
żaden z nich nie dosięgną! tego zagadkow ego 25s“ roku pano­
wania.  W Rossyi też jest  powszednia  w ia ra ,  że car  go dosię­
gnąć nie zdoła ; i jeżeli rzeczywiście Mikołaj ma się zrzeknąć 
władzy , to być może że ta złowróżbna legenda będzie m u  
<lo tego j ed n y m  z najsilniejszych powodów. •>

S z i . a s k .  — Wrocław 2 5  Października. —  W tych dniach 
doszły tu dość pewne wiadomości z M onachium , podług  któ­
rych podróż do Rzymu ks. l ł i t lera,  kanonika tutejszej katedry, 
ma być w związku z nowo mającym się założyć w Szląsku 
wielkim zakładem naukowym pod kierunkiem J e z u i t ó w .—  
Klasztor G russau ,  na samej granicy Czeskiej położony, ma 
otworzyć wspaniałe swe m ury  na przyjęcie około tysiąca 
uczniów, w razie zezwolenia ze strony rządu i zebrania z hoj­
nych  (jarów potrzebnych na ten cel funduszów. ( Gaz Pozn. )

W tych dniach wyszedł z druku Oddział IIP Części IIPJ 
K u r s u  S z t u k i  W o j s k o w e j ,  obejmujący : Rozbiór Krytyczni/ 
Kampanii 1831 roku , i wywnioskowane z niej prawidła do 
Wojny Narodowej, przez Ludwika Mierosławskiego.

Życzący sobie nabyć ten Oddział, zgłosić się zechcą : 
a M. Wiśniowski, 18, ruc des Tourne lies, a Versailles [ Seine- 
et-Oise), lub do Redakcyi Demokraty Polskiego w Paryżu. 
— Cena Oddziału jest : fr. 8; dla Emigracyi, fr. 5 (oby­
dwóch Oddziałów, fr. 16; dla Emigracyi, fr. 10).

Oddział ten, do którego dołączone są : Topografia połą 
bitwy Ostrołęckiej; Topografia okolic Warszawy po le­
wym brzegu Wisły i Tablica do zadań strategicznych, 
zawiera Jedenaście Lekcyj ( 12-22) treści następującej :

L e k c y a  D w u n a s t a . —  P ow stan ia  m iejscow e na teatrze po łn ocn o- 
w sc lio d n im . —  P orów nan ie  tego  teatru z teatrem  p ołu d n iow o-  
w sch od n im . —  Cały teatr północno w schodni , redukuje s ię  do  
jed n ej s to licy  ad m in istracyjn ej i w ojennej. —  T rzy perjody insur- 
rek ey i na L itw ie . —  W szystk ie  trzy chyb ion e brakiem  grom adno- 
ści i dośrodkow ości. —  W ady organizacyi pow stańczej w  tych  
prow in cvach . —  Z gubność tak zw anej w o jn y  p a r ty za n c k ie j .

L e k c y a  T r z y n a s t a .  — Pow rót do  oporu rów n oleg łego  na szossie  
S ied leck ie j. —  C hybiona napaść D ybicza. —  Jak ie  są w ła śc iw ie  
znaczen ie  i w artość p o iy c y i  w  w alnej b itw ie  ? —  Zm iana O pera­
cyjnej pod kalem  m n iejszym  od kąta prostego . —  Plan i w yk o­
nan ie  w ypraw y na G w ard ye. —  W yp u szczen ie  lakow ych z załam u  
£>arw i. —  Niedorzeczna p o g o ń  za w ypuszczonem i. -r-O dwrót z po­
m iędzy dw óch  zw rotów  zaczepnych.

L e k c y a  C z t e r n a s t a .  — Topografia pola b itw y pod O strołęką. —- 
Co w skazyw ała topografia do w ykonania w  takim przypadku —  
N iedorzeczność ko lejn ych  attaków  dm buetni s iłam i. —  N iew ł śriw e  
u życie  w szystk ich  broni. —  P orów nanie b itw y  O stro łęck iej z bitwą  
pod F ried łan d . —  Praw idła stra teg iczn e , w y w n io sk o w a n e  z t r z y ­
nastej i C zternastej Lekcy i

L e k c y a  P i ę t n a s t a . —  W ojna posiłkow a na teatrze pó łn ocn o-  
w sch o d n im .—  W arunk i pow odzen ia , d la lego  rodzaju o p e r a e v i.—  
W yp u szczen ie  środka w yzw alane} figury n ie p rzy ja c ie lo w i.—  N ie ­
podobieństw o napraw ienia lego b łędu  — Stosunek s iły  m iejscow ej 
do s iły  p osiłk ow ej. —  W ada organizacyi m iejscow ych  za c ią g ó w .—  
Jakim  trybem  lakow e do korpusu posiłkow ego  w cielać należy ?

L e k c y a  S z e s n a s t a  —  Drugi i trzeci perjód w ojny P osiłk ow ej 
na L itw ie .— System u zw rotów  zaczepnych po ch yb ien iu  p ierw szego  
zam iaru w ojn y  pr.s łk ow ej. — W ady odw rotu  pod zielon ego . —  
N iem oc jaką do tk n ięty  byw a K orpus k tóry bez boju pozt a a w y ­
rzucać s ię  z trójkąta najazdow ego. —  W ażność osi na której się  
od w rót obraca. —  O dw rót D em b iń sk iego , po w schod niej i p o łu ­
dn iow ej ścian ie  naczynia N iem eń sk iego  — Z łu d n ość  ob ław y p rze­
c iw k o  niem u w ym ierzon ej. —  P raw idła z L ekcyj P iętnastej i 
S/.es nas l ej w y w  n i osk owa 11 e

L e k c y a  S i e d e m n a s t a . —  Sk utki b itw y  O stro łęck iej. —  N iezło  
inność pod siaw  naszych na I Ś r e d n ią -W is łą ,—  P ow tórne d ośw iad ­
czen ie  bezużytecznoścj O peracyjnej Ł om żyńskiej dla najazdu. —  
P rzen iesien ie  s ię  G łów n ego  Najazdu na tę  O peracyjną, m im o k lęsk i  
O stro łęck iej w ydaje w nasze ręce 7 j 8 koła operacyjnego, i otw iera  
nam  w szystk ie  drogi i środki do Kontra najazd u. —  Plan C hrzano­
w sk iego  w zględ em  pow tórnego wtargnierjia na W o ły ń .—  Związek  
tego p lanu z w ypraw ą na K ydygiera. —  Z asadniczy błąd tej w y ­
praw y . —  Błąd ten skom plikow any zdrożnościam i w y k o n a n ia .—  
T eatr  w ojny p o łu d n iow ej n iep ow rotn ie  nam zam k n ięty . —  Z aw o­
dn ość  dzia łań  obsacza^ących w  stra teg ii i w  tak tyce —  Praw idła  
dotyczące przem iany O peracyjnej w  k ierunk u  przeciw leg łym  i 
zw iązek togo przypadku z przem ianą pod kątem .

L e k c y a  O ś m n a s t a . —  T rzeci perjód kam panii. —  O db u d ow an ie  
arm ii najezdniczej po b itw ie  O stro łęck iej. —  Obrol flankow y Pa­
szk iew icza około  M odlina , przepuszczony bezkarn ie . — D ojście  
g łó w n eg o  najazdu do przepraw y O sieck iej i przen iesien ie  głów  n ego  
najazdu na lew y b r /eg  W is ły . —  P ow ód bezsk uteczn ości Pospoli­
tego R u szen ia .—  Przem iana O peracyjnej pod kątem rozw artym . —  
W ypraw a C hrzanow sk iego pr/.eriw G o ło w in o w i. —  O gó ln e  sp o j­
rzenie na przem ianę O peracyjnych pod kątem , w  zw iązku z wojną  
k o a licy jn ą .— Charakter p ierw szego perjodu w ojny S ied m io le tn ie j.

L e k c y a  D z i e w i ę t n a s t a . —  D rugi perjód zachodu M oskiew skiego  
w sk ro ś D o ln e j-W is ły . —  W ystąp ien ie  arm ii Polski j  na jego  sp o ­
tk a n ie .—  B ezczynność obu p"tęg nad B zurą. —  Rada w ojenna 1 its 
S ierp n ia . —  P iądzyńsk icgo  plan obrony p r z y ję ty .—  k on trarew o-  
lucya plan len  w w ykonan iu  para liżu je. —  W ładza K ru k ow ie-  
ck iego  na łasce fakcyj k on trarew olu cyjn ych . —  Przegląd s ił  i za ­
sobów  m ających ob lężen ie  w ytrzym ać. —  Krytyka szańców  W ar­
szaw skich* —  R ozkład arm ii W arszaw sk iej. —  Najazd przenosi 
s ię  z szossy B łońsk iej na K aszyńską.

L e k c y a  D w u d z i e s t a . —  Arm ia M oskiewska przenosi s ię  na szossę  
p o łu d n io w ą , opierając s ię  o R ydygiera  i o Ś redn ią-W  is łę .  —. 
Zbyteczny odskok K am oriny sk łan ia  M oskwę do napastow ania W ar-  
rszaw y. —- Przygotow ania do sztu rm u . —  M oskwa wrnca na szossę  
zach odnią . —  F ałszyw y rozkład obrony . —■ Pierw szy dzień  boju. 
—  Z aw ieszen ie  bron i bezskuteczn ie obrócone przez M oskwę na 
poparcie k on trarew olu cy i przeciw  d łu ższej o b r o n ie .—  D rugi dzień  
boju. —  M oskwa pazenosi at lak z zachodu na p o łu d n ie  i napowrót 
z p o łu d n ia  na zachód. —  U padek drugiej lin ii szańców . — Obrona  
ściśn ięta  za wałem  m iejsk im  —  Praw idła dotyczące bojów przed ­
m iejsk ich  i m iejsk ich  w o g ó ln o śc i. —  Przykład w z ię ły  z obrony  
Saragossy, w latach 1 8 0 8 -U .— T akt)ka b itew  m ięd z y -s /a ń ro w y eh .

L e k c y a  D w u d z i e s t a  P i e r w s z a .  — - Z an ied b an ie  w sze lk iej obrony  
w w ojew ództw ach lew eg o  brzegu W is ły . —  S tosun ek  korpusu po­
łu d n iow ego  do poruszeń korpusu IIs° i do arm ii w yparow anej 
z W a rszw y .. —  D arem ne u siłow an ia  S . R óżyck iego  ku p rzed łu że­
niu w ojny narodow ej.

L e k c y a  D w u d z i e s t a  D r u g a . —  R ozw iązan ie założeń  po lityczn ych  
w ojny 1(881 rok u . —  Kilka p raw id eł w przedm iocie Polityki 
w ojen n ej.

w  d r u k a r n i  b o u r g o c . n e  e t  m a r t i n e t ,  p r z y  U L I C Y  J A C O B ,  8 0 .


